
M  295. Kraków 21 Grndnia — Sobota.
W ychodEl w  K rakow i*

ootU iennie. w y ją w s z y  nicdr,iel« i 
C '«ua  :

W KRAKOWIE .-a ies ig o sn a  a  * łp . ;  k w a r ta ln a  U  i ł o t .  p o lsk i, 
m o n e ta .

vv KRAJU k w a r ta ln a  ranem  r prnoev/kij, poostow i, 4 t t r .  20 
kr. m. k.

P r i e d p l a t *
Przyjmuje się w binrze Expedyoyi CZASU pruj ropo Szoce- 

pańsk iej n licy  N r. 369.
icniadze p rzeey ła ję  sie bezpłatni® Poe*t? w p ro si do biorą 

Ezpedyoyi Czasn w yraziw acy na koperoie: P rc n u K tr a c y jn t  
F 'gn iqdae

Rok 1850
P rz y jm u ją  się

OGŁOSZENIA, ro z p ra w y , odezw y w szelk iego  ro d za ju .
d o n ie s ie n ia  l i te ra c k ie , k s ię g a rsk ie , hand low e,  p rz e m y s ło w e  

ro iaioze itp.
u w ia d o m ie n ia  ty c s^ o e  aie sp rz e d a ż y , k u p c a , d z ie rż a w  ftp 

Z«  o p ł a t ą
od w ie rsz a  p e ty tcw cg o  za  Jednorazow e um ieszczenie po 8 

g ro sz y  n astępne po 3 g ro sz e  z d o p ła ta  10 k ra jca ró w  za
każdi} p u b lik ac ją .

L i s t y
n ie fra n k o w a n e  n ie  f> r*yjm u jq  s ię .  w y ją w sz y  od e ta lyoh  

lub znanyoh korespondentów .
Nm nor p o jed y n czy  kosztuj-j 8  g ro d zy .
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Wspomnieliśmy już w dzienniku naszym o dzi- 

wnem połączeniu sztuk pięknych, tojest, szkoły  
malarstwa, rzeźby, architektury, ze szkoły te­
chniczny : pierwsze idealne, owoc umysłowości 
ludzkiej — druga skierowana do życia prakty­
cznego, do potrzeb zmysłowych człowieka. Przy 
zadziwieniu wyraziliśmy życzenie, aby Minister 
oświecenia, który z tak wysokiego stanowiska 
zapatruje się na umiejętności i zakłady naukowe, 
chciał rozporządzić rozdział pożądany sztuk pię­
knych a nauk technicznych. Naturalny, konsekwen- 
cyą rozdziału widzieliśmy w utworzeniu osobnej 
akademii sztuk pięknych.

Spełnieniu naszych życzeń ufaliśmy tem wię­
cej czytając ostatnie sprawozdanie Ministra o a -  
kademii sztuk w Wiedniu, w ktdrem znajdujemy 
wzniosły pogląd odpowiedni znanym jego w u- 
miejętnościaciach dążnościom, i zgadzający się 
razem z najnowszemi wyobrażeniami europejskie- 
mi w dziedzinie sztuki. I zdaje nam się , że nie- 
dalekiem jest może ziszczenie naszych nadziei; 
niedawno bowiem otworzony u nas została nowa 
katedra estetyki i  historyi sztuk pięknych.

W ykłady odbywają, się jeszcze w gmachu in­
stytutu technicznego, o ile nam jednak dziś wia­
domo tylko tymczasowie: mają one stanowić
częśc wykształcenia professorów w akademii sztuk 
pięknych. Szczerze wdzięczni jesteśmy panu Mi­
nistrowi za ten pierwszy krok uczyniony, a wdzię­
czność nasza nowego przybiera znaczenia przez 
porównanie stosunku tej k a te d ry  z un iw ersy te tem  
i gymnazyami. W i d z i m y  bow iem  szczeg ó ln ie j  
zwróconą baczność na kierunek filologiczny i his­
toryczny. Jak bowiem filologia zwraca myśl ku 
wielkim wzorom literatury greckiej i rzymskiej, 
wzmacnia sąd i cały sposób zapatrywania się 
na świat, tak sztuki piękne i ich historya przed* 
stawiają jak najwyższa potęga człowieka wy­
raża się w kształtach zm ysłowych, dotykalnych i 
tym sposobem łatwym i przystępnym, uczy cenić 
godność człowieka. Widzimy w tym całym kie­
runku uduchownienie wykształcenia młodzieży; a 
nieubliżając wcale praktycznej i technicznej czę­
ści wychowania, całem sercem wtórujemy usiło­
waniom występującym naprzeciw dążnościom ma­
terializmu, chcącego całkiem odsunąć wszystko, 
co jest najszlachetniejszem w człowieku i co mu 
najdroższe być powinno, jeżeli tylko jest mewy- 
godnem lub trudnem, jeżeli przeszkadza łatwości 
w zaspokojeniu zmysłowych potrzeb, których do­
statek materyalizm za cel i powołanie społecz­
ności postawił.

Na katedrę estetyki Minister powołał pana 
Józefa Kremera, professora filozofii przy Uni­
wersytecie Jagiellońskim. W ybór Szanownego 
Autora L istów  z  K rakow a  uwalnia nas od wszel­
kich komentarzy: jedno tylko pozostaje nam ży­
czenie, aby ważna katedra filozofii, z której obo­
wiązków tak świetnie i użytecznie się wywięzuje, 
nie była mu na przeszkodzie. Spodziewamy się 
jednak, że trzy godziny tygodniowo, które no­
wemu wykładowi poświęca nie przeciążą jego prac i 
zatrudnień. Znaczna liczba słuchaczy jest najle­
pszym dowodem, że myśl pana Ministra trafiła 
do smaku i potrzeb. Na prelekcye nowej ka­
tedry uczęszczają nietylko artyści, ale i młodzież 
Uniwersytecka. O ile sądzić jesteśmy w stanie, 
zdawało-by nam się, że i tak zwana większa  
Publiczność brak przeszłorocznych dla niej da­
wanych odczytów wykładem estetyki i historyi

sztuk pięknych zastąpić-by z przyjemnością i ko­
rzyścią potrafiła.

Podajemy czytelnikom drugą połowę artykułu 
p. Erazma Niedzielskiego, zawsze z tem samem 
z naszej strony zastrzeżeniem.

N ajw iększa  klęska, pod k tó rą  nasz kraj upada, j e s t  
ogólne ban k ru c tw o , czyli brak  kap ita łów .

N ajw iększym  i w  ca łem  znaczeniu s ło w a  jedynym 
skarbem Galicy i jest  ziemia. Ogólnem i jedynem  z a ­
trudnieniem jej mieszkańców u p ra w a  z iem i, jedyny  
hande l ,  sp rzedaż  ziemiopłodów. Zam ożność zatem 
tych, k tórzy ziemie u p ra w ia ją ,  s tanowi normę boga­
c tw a  ca łego  kraju. Rezulta t p o k azu je ,  że  ogół po­
s iadaczy  ziemi je s t  biednym, a zatem kraj c a ły  —  u- 
bogim.

Rwie k lassy  m ieszkańców Galicy i s tanow ią  posia­
daczy  ziemi, to jes t  chłopi i w łaśc ic ie le  w s i , resz ta  
jakoto mieszczanie, pos iadają  ziemię w  tak małej 
cząstce, iż o nich zamilczę. M ów m y o ch łopach: 

Zagran iczn i w ędrów ce  po naszej z iem i, i ludzie

uciemiężenie ich przez swoich panów. Ten dogmat 
j e s t  tak już p rzez  powtarzanie , i w jg o d n e  wierzenie 
w e  w szystko  co d ru k o w an e ,  uświęconym,- iż z d a w a ł  
by się tt n św ię tokradz tw o  p o p e łn ić ,  ktoby p rzeciw ­
ko niemu w y stąp i ł .  G łę b sz y  jednak  pogląd w rz e ­
czy, do innego doprow adzi wniosku.

W  Galicyi nie sama tylko polska szlachta posiada 
dobra. S ą  zagraniczni panowie, którzy wielkie po­
siadają  przestrzenie, i rząd  w każdym cyrkule ogro­
mne ma dobra koronne. Gdyby zależność ch łopów  
od pana b y ła  praw dziw ym  powodem ich ubóstwa, 
toby chłopi w  rządowycli dobrach mieszkający po­
winni się różnić od tamtych b ogac tw em , porządkiem, 
lepszem uprawianem ziem i, wgodniejszemi domami, 
j e d n e m  s ł o w e m  le p s z y m  b y tem . T y m c z a s e m  s ą  w s ie  
r z ą d o w e  j a k  n p .  O p a t k o w i c e ,  L a p c z y c a ,  K o la n o  w  
w bliskości miasta przy  gościńcu leż ą c e ,  w których 
ludzie są  b iedn i , ch a łu p y  i budy obdarte, i lud n ie­
koniecznie moralny; gdy  przeciwnie w  innych w siach 
tak  nazw anych  sz lacheck ich , ja k  n ap rzy k ład  w  B ie -  
rzanow ie, P iaskach  etc., chłopi są  bogac i,  mają w y ­
godne domy, piękne bydło ,  bogate ogrody. P rz y c z y ­
na wuęc ogólnego ubóstwa między chłopami w czem 
innem leżeć musi, a rzeczywiście^ pochodzi ze  z łeg o  
gospodarowania, z p różn iac tw a , i trw an ia  przy  d a ­
wnym zwyczaju  od którego i nauczanie i na now a i 
lepszy p rzy k ład  ich nieoderwie. K ażden  rolnik wie, 
iż podstaw ą każdego gospodars tw a  j e s t  ilość nawozu 
i dobroć jego . W  północnych W ło sz e c h  w  okolicach 
T ry e s tu ,  w 'A lp a c h  i td . , dzieci i dorośli zam iatają  
z kurzu gościeńce, i ten na swoje zagony znoszą. 
VV Hrukselli s ta  ludzi ży ją  z opr^ątniania  b ło ta  i 
śmieci, które w naw óz przemieniają, a w Galicyi 
między krociami gospodarzy  i jeden o pomnożenie i 
rac jona lne  robienie nawozu niedba. G nojów kę, u -  
myślnie spuszcza ją  do rzek  i s trum ien i; na Rusi w bo­
ga tszych  ziemiach w a ły  z nawozu w ysypu ją  lub ta ­
kowe palą. P rz e sy p y w  anie nawozu ziemią u c h ło ­
pów naszych  nieznane. W  zasiewach n ieznąją  p ło -  
dozmianu, n ieznaja  wartości koniczyny, n iew ierzą  we 
w czesną  s ie jbę ,  roli n iedają w ypoczynku; za  to j ą  
za s iew a ją  ciągle zbożem po zbożu, i tak  ziemie w y s ­
saw szy ,  zb ie ra ja  próżne kłóska i chudą słomę. Z a ­
gonów n ieuk łada ja  stosownie do suchego hib mokrego 
położenia ro li ,  w szędz ie  robią jednakie czworoskibne. 
P łu g  ciężki i z ł a  brona jedyne u nich gospodarcze  
naczynia. Ł ą k i ,  to najw iększe bogactwo rolnika; od 
św ia ta  początku c z e k a ja ,  by im choć najm niejszą dać 
przez u p ra w ę  pomoc ( a  i bydłoby ch łopu  dobrze 
w y ż y w iły  i naw ozu d o d a ły ) ,  są nietylko bez w y ją t­
ku zaniedbane ale zapomniane. Nikt z nich wody 
a ie sp u sc i , nikt mchu n iew ygrab i ,  nikt nasionami traw  
niepodm eje.. Chów b y d ła  nieznany; bo samo się cho­
wa. Nr lecie chodzi po pas tw isku ,  w  zimie, zdechnie 
od g ło d u ;  jeże li  z g n i ła  strzecha nie dosyć nisko w i­
si , by biedne bydle do pierwszej t ra w y  nią się w y ­
żywiło .

Ten oto smutny a prawdziwy opis gospodarstw  
ch ło p sk ich , przytem  len is tw o , i niedbanie o pomno­
żenie mienia sw o jeg o ,  jest  p raw d z iw ą  p rzyczyną  u- 
bóstwa galicyjskiego ch łopa. Jedynym  choć niezu­
pełnie dostatecznym środkiem do zmiąny tego nędzne­

go s ta n u ,  byłoby  zap row adzen ie  p rak tycznych  szk ó -  
| ł e k  dla dzieci chłopskieh  w  każdym obwodzie. P r z y -  
| tem nakaz , aby w  każdej wiejskiej s z k ó łc e ,  z do -  
j s tępnie  napisanej gospodarczej k s iążk i ,  bodaj t e o re -  
. tycznie dzieci gospodarow ać  uczono. N a  niejedno, 
j co się w m łodą  pamięć w b i ło ,  doros ły  gospodarz  
j przypom niałby sobie i u rzeczyw is tn ić  p rzeds ięw z ią ł .

Z e  w łaśc ic ie le  w si  c ierpią  na brak  kap ita łów , czyli 
że ich czeka bliskie b an k ru c tw o ,  tego i dowodzić 
niepotrzeba. C hc iaw szy  o p rz jc z y n a c h  tego ban­
kruc tw a  p raw ie  ogólnego, lub o środkach za radczych  
temu z łe m u ,  p isać ;  do tego potrzeba nie a r ty k u łu  
gazec ia rsk iego ,  b e z  d z ie ła  in folio. C h c ą c  złem u 
za ra d z ić ,  potrzeba p ierw ej s ta ra ć  się poznać p rz y ­
czyny z łego . Dla tego chcę w  krótkości z c a łą  su­
miennością bez uprzedzen ia  i bez stronniczego w zg lę ­
du na Kogobądź, odkryć  p rzyczyny  ubóstw a naszego, 
aby tym sposobem szukać  drogi do w yjśc ia  z tej fa­
talnej toni.

P rzy czy n y  naszego ubóstw a dzielę n a le ż ą c e  w  nas 
samych i na leżące po za  nami.

P ie rw sz ą  p r z y c z y n ą  n a s z e g o  b an k ru c tw a ,  je s t  ta  
w a d a  czy  cnota, iż w szyscy  nasz byt i mienie tylko 
ziemi naszej dłużnemi mieć chcemy. Z d a je  się,* że 
H oracyusz  nas m usia ł mieć w  myśli gdy  m ó w ił :  
„Beatus i Ile qui procul nego ti is ,  pa te rna  ru ra  bobus 
exercet su is .“ Je s te śm y  niby przyrośnięci do tej z a ­
grody , od której ni z łe  ni dobre  oderw ać  nas nie mo­
że. Je s t to  w ie lka  cnota domowra lecz  nie św ia tow a. 
Bo kiedy inni, gdy  im za szczu p ło  w  domu, po za  
domem szu k a ją  chleba, i zna jdu ją  go obficie; my się 
do ostatniego dzielimy swojem. Z tą d  pochodzi, iż 
majątki d robnieją  co raz  b a rd z ie j ,  zasoby  utrzym a­
nia się m ale ją ,  i znikąd nieprzychodżi podpora raz  
zwichniętemu mieniu. Lecz ta  w a d a  czy cnota nie 
by łaby  dla nas tak  dokuczliwą, gdybyśmy się p r z y -  
namniej s tarali gospodarow ać  lep ie j ,  korzystać  z go ­
spodarczych  w ynalazków  i dośw iadczeń , być p raco -  
witszemi w naszym zaw o d z ie ,  i mniej w y d aw ać  pie­
n ię d z y .  L e c z  jak  te m u  za radz ić  kiedyśmy lekkomyśl­
n i ,  n ic  n ie z g . f ę b ia m y ,  riic n i e j e s t e ś m y  w  s t a n i e  z t ą  
żelazną k o n sek w en c ją  p r z e p r o w a d z i ć ,  z ł e  tylko m y ­
ślą  a nie czynem od alamy od s ieb ie ,  a czyny s ta ­
wiamy tam, gdzie  jeszcze  myśli nie by ło . S ą  to w a ­
dy, za  które pokutujemy i d ługo  pokutować będz ie ­
my; s ą  to w a d y  narodow e nasze  (bo inne narody — 
ja k  z na tu ry  rzeczy  w y p a d a ,  w  odmienne obfitują) 
stara jm y się nad niemi rozmyślać, poznać je •— tym 
sposobem ła tw ie j  się ich pozbędziemy.

P rzyczyny  ubóstw a naszego po za  nami l e ż ą c e , 
znajduję  w tem , iż rząd  do tego czasu  żadne j°n ie  
daje opieki interesom agrykultury  i w zniesieniu p a ń ­
szczyzny.

Obce rządy  mając na w z g lęd z ie ,  że  podniesienie 
rolnictwa j e s t  na jp ie rw szem  i najobfitszem ź ró d łe m , 
dobrobytu mieszkańców ja k o te ż  i dochodu pieniężne­
go dla rządów , oddaw na u r / ą d z i ły  z wielkiemi na­
kładam i praktyczne  sz k o ły ,  w  których m łodzież  k r a -  
j o w a  w y k sz ta łc iw sz y  s ię ,  nabytą  n a u k ę  i dośw iad­
czenie po kraju  ro zszerza  i rolnictwo podnosi. Dosyć  
przypomnieć Śchleisheim w  B a w a ry i ,  T harand  ŵ  S a ­
ksonii, Hohenheim w  W ir tem b erg u ,  Grignon we 
F rancy  i ,  M arymmont w P o lsce ,  Scheer ,  Bonn itd.—  
W  naszym kraju  tak w ie lk im , tak  żyznym i boga­
tym w  ziemie, łą k i  i lasy, żadnej dotąd szkó łk i rol­
niczej niemamy. Niemając nauki, gospodarujem y ja k  
ciemni, robimy próby n iep rak ty czn e ,  szamotamy się, 
robimy d ług i na melioracye gospodarstw , i codzien­
nie widzimy, że  i dobra żadnego nie przynoszą  do­
chodu , i k a p i ta ły  w ziemię w rzucone , zn ik ły  bez 
zysku.

Niemamy to w a rz y s tw a  wzajemnego ogniowego 
w kraju. Chcąc od szkody się chronić, musimy się 
op łacać  pojedynczo, zatem wrysoko zagranicznym  to­
w arzystw om , które gotowe pieniądze z ra ju  wycią­
g a ją ;  chociaż mamy p rzy k ład y  na Polsce i Prusach, 
ile ob rego , dobrze urządzone krajowre to w a rz y s tw a  
ogniowe przynosi. , ,  .

Niemamy fabryk (w y jąw szy  oddaloną M ak sy m ó w -  
k ę ) ,  machin gospodarczych, i akow e  z zag ran icy  za 
w ysoką  o p ła tą ,  sprow adzać  przym uszeni jesteśmy. 

Niemamy, jak w I olsce uregu low anych  hypotek.
S u m m y  n ie r z e c z y w is t e  ciążące  na dobrach , utrudnia­
ją  i udarem niają  użycie k r e d y tu ;  tamują zatem o b ieg  
p ie n ięd z y .  , ,

O pła ta  przy w chodzie  zboża  do nas z krajów, 
w których pańszczyzną  zboże p roduku ją ,  jest *ak
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m ałą ,  iż my niemożemy żadnej z niemi wytrzymać 
konkurencyi. Zboże z Polski zalewa targi nasze; 
sprzedają go za ceny mało wyższe — a często i 
niższe od tych wydatków, które w samem produko­
waniu zboża ponosimy; gotowe pieniądze wyw ożą 
za granicę; a nasze, drogo, gotowizną opłacone zbo­
że, czeka na kupca daremnie.

Dwa tow arzystw a agronomiczne, będące w Kra 
kowie i w e L w ow ie , dla swojego oddalenia niewy- 
starczają  dla tak wielkiego kraju. Z tąd się dzieje, 
iż niewyw ierają  takiego w pływ u na k ra j ,  jakby się 
spodziewać należało. Potrzeba wymaga, by filialne 
towarzystwa agronomiczne po kraju rozrzuconemi 
były. Zostając pod kierunkiem głównych towarzystw, 
dostarczałyby im dat statystycznych i inateryałów, 
na których oparte głów ne tow arzystw a, nowy kieru­
nek i wzrost rolnictwu krajowemu daćby mogły.

Największem zaś dobrodziejstwem dla kraju, b y ł­
by Bank Galicyjski. Ubogie Królestwo Polskie barik 
z bankructwa w yprow adził;  rozszerzy ł przemysł, 
dobra z długów uw olnił,  u lepszył gospodarstwa, i 
obywateli Królestwa Polskiego postawił na dużo po- 
myślniejszem stanowisku. Niechaj ci zamożni, lub u 
Rządu wpływ mający obywatele Galicyi, którym szczę­
ście kraju na sercu, w pływ u swego użyją, aby nasz 
Lwowski Instytut Kredytowy, by ł urządzonym na do­
świadczony latami sposób Banku Królestwa Pol­
skiego.

Zniesienie pańszczyzny niemało przyczyniło się do 
bankructwa naszego. Prowadzenie gospodarstwa przy 
istniejącej pańszczyznie, niewymagało dużego goto­
wego kapitału. Gdy zaś pańszczyzna ustała ,  każden 
gospodarz b y ł  przymuszonym starać się o zapas go­
towych pieniędzy, by za nie robotnika najmować, by 
ubytek pańszczyzny ciągłej zastąpić własnemi for- 
nalkami, wolarkami, maszynami i naczyniami gospo­
darskiemu To ogólne poszukiwanie kapitałów (k tó ­
rych i tak w kraju podostatkiem nie by ło )  podniosło 
stopę procentowe do nadzwyczajnej wysokości, tak 
dalece, iż przy  najpewniejszej hypotece, kapitału na 
trzydzieści procentu pożyczyć było i je s t  trudno. 
Gdy sobie przypomniemy, iż pańszczyzna w czasie 
rewolucyi Wiedeńskiej zniesioną zosta ła ,  ła tw e  od­
gadniemy, dla czego ten jeszcze się miał za szczę­
śliwego, kto, chociaż na tak w^ysoki procent, pienię­
dzy mógł dostać pożyczyć. Kapitaliści doskonale u- 
mieli z naszej potrzeby korzystać, pożyczali na krót­
kie termina, bo wiedzieli, że gdy termin bez uiszcze­
nia się z długu upłynie, sroższy haracz na dłużnika 
n a ł o ż ą ;  p o ż y c z a l i  b a n k n o ty  nisko s t o j ą c e ,  a  k a r t y
dłużne na srebrną brzęczącą monetę w ydaw ać sobie 
kazali. -Łudziliśmy się nadzieją, iż skore ze strony 
Rządu w kapitale  wypłacone wynagrodzenie za znie­
sioną przez Rząd pańszczyznę, postawi nas w ja ­
kiejkolwiek możności, d ług i,  na ogromne procenta 
zaciągnione wypłacić. Tymczasem lata mijają, pro­
centa od procentów się mnożą, a indemnizacya ma­
jaczy nam przed oczyma iak owe fata morgana, cza­
rujące w wyobraźni, gorzkie w rzeczywistości.

Boleść rosnąca z poglądu na moją Ojczyznę, i w ą ­
t ła  chęć zaradzenia temu okropnemu stanowi, pod 
którym już  upadliśmy — powodowały mię do skre­
ślenia tych uwag. Oby były  zachętą dla silniejszych 
w  rozum i w iedzę, do lepszych i skuteczniejszych 
rad udzielenia.

K orespondenci nasi  dzie lą  się znów w  opiniach 
co do stanu bieżącej kw esty i n iem ieckie j: znowu 
w ięc czytelnicy z obu stron k w e s ty ą  p rzed s ta ­
wioną będą mieli. Następujący list z D re zd n a  
podaje zdanie co do m edya tyzacy i  u trzym yw ane 
przez  w ięk sz ą  część  p ra sy  niemieckiej.

2  D rezno  16  grudnia. O dniu rozpoczęcia tutej­
szych konferencyj zaw sze panuje w ielka niepewność. 
Przed  kilku dniami, rząd kaza ł  ogłosić niemal ofi- 
cyalnie , że się otworzą dnia 3 0  grudnia. Tymcza­
sem pokazuje s ię ,  że to tylko było żądanie Austryi, 
na które Prusy zgodzić się niemogły, naznaczywszy 
zebranie się Izb swoich na dzień 3  stycznia. S ta ­
nęło podobno na tem, że się konferencye rozpoczną 
na dniu 23  grudnia; czyli jednak jutro lub pojutrze 
nie nastąpi nowe odroczenie, nie ręczym. Co do o- 
sób mających zjechać do Drezna, także zachodzi 
zmiana. W  imieniu Prus i Austryi, ju ż  nie zjadą pp. 
Alvensleben i W erner ,  ale naczelnicy Gabinetów pp. 
Manteufel i Schw arzenberg ; w ogólności bowiem przy­
jęto podobno zasadę ,  że wszystkie państwa niemiec- 
k ,e5 zastępować się będą przez swoich ministrów 
doraw ^ g ra n iczn y c h ,  jako najlepiej usposobionych

°jP j^ ,lszego załatwienia rzeczy.
w Całych Niemczech tak i tu taj,  opinia publi-

lyki d o m y s w lS  do P0,i-, * . •„ J ,el- k w esly a  pokoju i wojny, oraz roz-
. hpH-wf ^ historyi. Główna teraz zagad-

ka :  C°i A „ńnnu'l*V1 *a.tem narad Drezdeńskich? Lubo 
wasz ko P " "dedeński innego jest zdania, ca­
ł a  p r a s a  nici w *ększem przekonaniem,
przewiduje p - na dwie wielkie części
i medyatyzacyą wszystkich państw pośrednich. Nie

małe tu robią wrażenie: Broszura jakiegoś austryac- 
kiego dyplomaty pod tytułem: „ M ediatisirunq'und  
dualismus in Deutschland.“ List zponad Dunaju, 
zamieszczony w gazecie kolońskiej z d. 1 0  b. m. któ­
ra czerpie swe wiadomości z poważnych zrzódeł i 
odpowiedź gazety ministeryalnej pruskiej C onstitu- 
tionnelle Correspondent na oświadczenie ministra 
saskiego Beusta w Izbach prawodaw czych, o którem 
wam donosiłem w jednym z poprzednich listów.

W szystkie te trzy pisma usiłują dowieść, że nie 
masz innego środka zapobieżenia przyszłym rewolu- 
cyom, jak  medyatyzaeya wszystkich państw średnich 
i mniejszych. Medyatyzaeya nie jest rzeczą nową, 
zaczę ła  się w r. 1 6 4 8  przez pokój Westfalski; Cią­
gnęła  się dalej w r . ; i8 0 6 ;  dziś nie pozostaje nic wię­
cej” jak j ą  uzupełnię.

M ałe  państwa już się przeżyły , minął na nie czas. 
Niemają siły  ani wewnętrznej, ani zewnętrznejj a 
doświadczenie ostatnich czasów pokazało, że winny 
są utrzymanie porządku jedynie obcym bagnetom. P rzy ­
gotowanie do ich ostatecznej zag łady  już  jest zro­
bione, bądź przez konwencje militarne bądź przez 
Unią pruską. Owe 19 państw-, które w-eszły w U- 
nią pruską, jn^ się z niej nigdy nie wycofają chcąc 
nie chcąc muszą iść za josem P ru s ,  i ich formalna 
medyatyzacj-a byłaby tylko kwestyą czasu. M edy- 
atyzacya, ma nawet za sobą opinią publiczną: wię­
kszość mieszkańców małych państw, wzdycha do U - 
nii z wielkiemi, wiedzą bowiem dobrze, iż utratę hi­
storycznej niepodległości, sowicie powetują korzy­
ściami, które im przyniesie inkorporacja w potężne 
monarchie. Wojny obcej, obawiać się niema przy­
czyny; traktat Wiedeński jest już podarty, świadkiem 
Holandya, która w r. 1 8 3 0  w brew- traktatowi utra­
c iła Belgią.

Z  państw ś ednich niemieckich, opierała się Ba 
w a ry a ,  ale cóż ta może przeciw połączonym siłom 
Prus i Austryi?  Historya wreszcie uczy, że Baw arya 
jes t  najniebezpieczniejzym członkiem Rzeszy Niemiec­
kiej; nikt srornotniej nie zd radza ł  braci Niemców jak 
ona; zawsze otwierała przystęp do Niemiec obcemu 
nieprzyjacielowi. Dziś się trzyma Austry i, bo tak 
jej dyktuje chwilowy interes, ale wrazie wojny E u­
ropejskiej odwróci się bez skrupułu gdzieindziej. J e ­
żeli więc medyatyzaeya innych państw leży w inte­
resie spokojności wewnętrznej, medyatyzaeya B aw a- 
ry i ,  leży w interesie spokojności zewnętrznej. Tru­
dniejsza byłaby rzecz z Hanowerem, borna za sobą 
Anglią. Ale Anglia w yszła  już z stosunków dyna­
s t y c z n y c h  z  k o r o n ą  H a n o w e r s k ą ,  d z i s i e j s z y  k ró l  H a ­
nowerski j e s t  ju Z  80- l e tn i  s t a r z e c ;  ś l e p y  jego n a s t ę p ­
ca wedle ścisłego prawa, niemoże panować; Anglia 
zatem popierałaby tylko swój interes handlów)-, a te­
mu możnaby dogodzić przez liberalniejszy systemat 
celnj-, który właśnie proponuje Austrya. I  medyaty- 
zacya więc i podział Niemiec na dwie części, nie są 
bj-najmniej trudne, byleby Prusy i Austrya szczerze 
tego chciały; wszakże i jedna i druga, przekonały się 
dostatecznie w ostatnich latach, jak  mało mogą ra­
chować na pośrednie państw a, i że więcej zyskają 
na ścisłem między sobą przymierzu niż na utrzyma­
niu ich udzielności. P rzez podział zaginie może imię 
niemieckie, ale pozostanie rzecz.“

Do powyższych uwag dodaje korespondent Gazety 
kolońskiej następujące: .

„Bajka wielka, ze niebyło tajem n y c h  porozumień 
w  Ołomuńcu. Medyatyzaeya małj-ch państw i po­
dział Niemiec na dw ie ,  części, jest g łów ną zasadą 
umów Ołomunieckich. Ścisłe  tylko przymierze Ros- 
s y i , Prus i Austryi, może zasłonić te państwa od 
zawichrzeń rewolucyjnych i nieprzyjaciół zewnę­
trznych. To przymierze stanęło. Kwestyą przyszłej 
konstytucyi Niemiec sama przez się wypada; Prusy 
i Austrya przyjmą równy systemat, oprą SWą kon­
s ty tu c ją  na p r o w i n c y o n a l n y c h  stanach ; a tak urzą­
dzone, wsparte wojskami Rossyi, mogą śmiało pa­
trzeć na związek Francyi i Angin. Anglia i Francya 
niew-ażą się sprzeciwiać nowemu porządkowi rzeczy; 
muszą zezwolić na kongres, a gdyby przyszło do 
wojny, wojna będzie miała tę jeszcze korzyść, iż 
posłuży do zaprowadzenia we h rancyi,  zdrowszych i 
trwalszych zasad politycznych.

K oresponden t  n a sz  berliński z innego punktu 
zapa tru je  się na  rezultat konferencyj d rezdeń­
skich :

*j* B er l in  17 grudnia. N asta ła  pewna cisza w-po­
lityce niemieckiej. Około konferencyj drezdeńskich 
toczy się interes publiczny. Aa nie zwrócona uw a­
ga całych Niemiec. Po rozwiązaniu parlamentu frank­
furckiego konferencye te stanow-ić będą pierwsze 
polityczne ciało, powołane do reprezentacyi całej Rze­
szy. Unia i reaktywowany bundestag częściowo ją  
tylko reprezentowały. Interesa były podzielone, dą­
żności sobie przeciw ne, ®aw-zajem się w y­
łączające. W  konferencyach drezdeńskich wszystko 
znów, i podstawa przeszłości i sporne kwestye obe­
cności i wyroki przyszłości,  oddane zostaną pod o- 
bradę i uchw ałę jednego wspólnego politycznego cia­

ła .  Z  tego względu w-ypadek ten niemoże być bez 
znaczenia dla Niemiec. Jakiekolwiek będą jego skutki 
co do ustalenia i rozwoju wewnętrznych swobód kon­
stytucyjnych, formalna przynajmniej strona jedności 
Rzeszy może być przezeń ocalona, i naród uniknie 
grożącego mu rozbicia. Kiedy dzienniki rządowe 
punkt ten ostatni za główny cel rzeczonych konfe­
rencyj uw ażają  i nawet powrót do lepiej uorganizo- 
wanego i skoncentrowanego Bundestagu policzyłyby 
do pomyślnych rezultatów; opozycyjna prasa, miano­
wicie stronnictwa konstytucyjnego, (demokratyczna 
stoi tu po stronie rządow ej) uważa powrót do naj­
lepiej zreorganizowanego Bundestagu — ale bez re -  
prezenlacyi narodowej— za największą klęskę poli- 
lityczną, która Niemcy dotknąć może. Niespodziewa- 
jąc się  ̂ takowej, uważa ona konfeneye drezdeńskie 
tylko jako most dla Prus przez Austrya dozwolony 
i wystawiony, abj- po nim bezpieczniej i bez zbj-- 
tniego poniżenia do Bundestagu przejść mogły. W  o- 
czach oppozycyi Prusy przestały  bj-ć państwem eu- 
ropejskiem pierwszego rzędu. Ponieważ w skutku 
rewolucji 1 8 ) 8  r. Prusy  z wszystkiemi swemi k ra ­
jami przystąpiły do związku niemieckiego, stanowi­
sko ich, przestawszy być europejskiem, znajduje się 
dzis li poi( vyarunkami praw a zw iązkowego, tak na 
wewnątrz  jak  na zew-nątrz, i tem samem nieróżni 
się bynajmniej od stanowiska Bawaryi. Losami za ­
tem Prus,  podobnie jak  innych pośrednich państw 
niemieckich, rozrządzać będzie w-iększość głosów 
przyszłej centralnej w ładzy, czy to” Bundestagowej 
czy innej na jej miejscu powołanej. Opozycya nie-

aby swoję w łasną tem silniej i wyłącznie utwier­
dzić. Słowem oppozycya mniema, że jakikolwiek bę­
dzie rezultat konferencjj drezdeńskich, rezultat ten 
będzie szkodliwym i zgubnym dla Prus.

Dziwnym jes t  stosunek stronnictwa demokratyczne­
go w  tym sporze, którego ostatnim organem jest: 
„N ationalzeitung“, ocalona pod trudnemi warunkami 
po rozbiciu demokratycznej prasy przez ostatnie p a ­
miętne prasowe prawo odejmujące dziennikom tego 
koloru debit pocztowy. Demokracya niecierpi z za ­
sady konstytucyonistów, mając ich za ludzi bez cha­
rakteru w słowie i czynie, za ludzi nieustającej u- 
fności do rządu mimo nieustającego złudzenia^ za 
wrogów prawdziwej wolności, którą li dla siebie mo­
nopolizują. Demokracya doczekawszy się , że rzad 
s t r o n n ic t w o  k o n s t y tu c y j n e  d z i ś  t a k  s a m o  t r a k t u j e  jak 
j ą  t r a k t o w a ł  d a w n i e j ,  p o d n o s i  ś m ie c h  s z y d e r c z y  p r z e ­
ciw oszukanym, wystawia ich za ludzi bez g łow v 
w opinii, a tem samem wspiera mimowolnie moralną 
siłę  rządu , tem więcej, iż oświadcza w jrraźnie,  że 
milszym je j  j e s t  dawniejszy Bundestag, dozwalający 
przynajmniej wewnętrznego rozwoju pojedynczym 
państwom, niż unitarna lub dualistyczna w ładza  p rze ­
gniatająca z góry pod płaszczem* form konstytucyj­
nych swobody narodu. Z  tego względu polemika 
konstytucyjna z dwóch stron znajduje sie w oo-niu 
Szczęściem dla konstytucyonistów, że w  sejmie maja 
większość po sobie, że zresztą oświeceńsze klasy 
społeczeństwa stoją po ich stro'nie. W  pierwszych 
posiedzeniach sejmu okaże się ich si ła  i moralne w o- 
bec rządu znaczenie. Zwycięztwo konstytucyi pe­
w ne, jezli rząd trzymać się będzie legalnej drogi. 
Kząd obiecuje, ale niewiadomo, jak daleko pójdzie 
oppozycya. Od tego wszystko zależj\

Przegląd Polityczny.
Na radzie ministeryalnćj w Berlinie w dniu 18tymb. m. 

wiadomości z Kassel telegrafem nadeszłe, głównym były 
przedmiotem. Elektor bowiem niechce powrócić do stoli— 
CY? jeżeli ordonanse jego wrześniowe nie będą uznane i 
przyjęte. Zdaje się więc, że minister Hassenpflug otrzyma 
zwycięstwo nad Prusami. Obaj komissarze i pruski i au- 
stryacki w Hessyi, nadają sobie tytuł komissarzy związ­
kowych i za wspólnem działają porozumieniem. Telegra­
ficzna depesza z dnia 17go b. m. wieczorem donosi, że 
jenerał Peucker oświadczył władzom tego miasta, iż 
w razie niesłuchania rozporządzeń, egzekucya nastąpi, do 
czego im zostawił 48 godzin namysłu. Wojska pruskie 
opuścić miały zupełnie kraje heskie d. 18go b. m., i że­
by nie spotkać się z bawarskiemi, okrążają najprostsze 
drogi. Książe Thurn-Taxis rozkazem dziennym polecił za­
chowanie stosunków przyjacielskich z „ waleczną “ armią 
pruską. Rozkaz ten jest prawdziwym traktatem pokoju po 
bitwie pod Bronzell.

— Augsburgska Gazeta donosi z Frankfurtu, że peł­
nomocnicy państw z Austryą sprzemierzonych oświadczył* 
się za przyjęciem punktuacyi Ołomunieckiej pod warun­
kiem, że konferencye Drezdeńskie nie naruszą w n iczó m  
praw Związku. Z obecnych w Frankfurcie jeden tylk° 
członek, tojest pełnomocnik Lippy udaje się do Drezna? 
inaczej nie byłoby w Zgromadzeniu związkowóm potrze­
bnego kompletu.

— W dniu 17 b. m. po przeglądzie gwardyi pruskiej 
w Potsdamie, książę Pruski w przemowie do oficerów? 
rzek ł: „jeszcze nie wiadomo co nastąpi, czy wojna, czy 
pokój."
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— Pruskiemu pełnomocnikowi do Drezna hr. Alvens- 

leben towarzyszyć będzie hr. Flemming. Hamburg wysy­
ła Syndyka Banks, z Hanoweru minister spraw zagrani­
cznych Miinchhausen i dyrektor jego kancelaryi Bothmer.

—  Hr. Westphalen nie przyjął ofiarowanej sobie teki 
wakującego ministerstwa spraw wewnętrznych i Manleu- 
fel nie może dotąd znaleść nikogo na tak ważną posadę. 
W Berlinie nie wierzą demobilizacyi wojsk związkowych. 
Bawarya ma jeszcze 75,000 gotowego żołnierza.

— Izby bawarskie otworzone będą 15 stycznia.
— Gauda W rocławska  pisze od polskiej granicy dnia 

18 b. m ., źe lubo w ostatnich czasach niechciano wierzyć 
doniesieniom o nadejściu wojsk rossyjskich nad granicę 
pruską, skutek przecież inaczej pokazał, gdyż w zeszłym 
tygodniu bez poprzedniego zawiadomienia kolumny ro­
syjskie ukazały się w pobliżu granicy Szląskiej. W miastach 
np. Koziegłów i Barki stanęło naprzód 4000 i te rozkwa­
terowano po wsiach okolicznych, poczerń znowu wieksze 
massy nadeszły. W Częstochowie również pełno wojska.

— Powodem wczorajszego spóźnienia pociągu paryzkie- 
go był wypadek nieprzewidziany niedaleko Pontoise. Je ­
den z próżnych wagonów zostawiony został na drodze 
wolnej, ale gwałtowny wiatr popchnął go na kolej, któ­
rędy pociąg miał iść- Nadchodząca w nocy machina roz- 
strzaskała wagon, ale kawałki jego pokruszone obaliły 
trzy wagony. Wszakźeż na szczęście trzy tylko osoby 
zostały ranione, wprawdzie ciężko, ale podobno żadna 
śmiertelnie.

Na posiedzeniu Izby francuskiej z d. 16 b. m. pan de 
Lasteyrie odczytał raport komisyi ze znanego projeku 
p. Lefranc. Raport konkludował do odrzucenia, ułożony 
był zręcznie, ale w skutek nieszczęśliwego organu pana 
Lasteyrie niezwracano nań uwagi. Wszakźeż ze wszyst­
kich stron zapewniają, iż Zgromadzenie dla tego tylko 
przedmiot ten lak ozięble rozbiera, iż się niespodziewa 
dyskusyi mocnej; dużo rozpraw jeszcze niezwyznaczono. 
Następnie Izba po ukończeniu projektu o hipotekach przy­
ję ła  żądanie kredytu dla założenia biskupstw kolonialnych; 
wniosek ten dał powód p. Esquiros do osobliwszej mo­
wy, w której występował przeciw instytucyi episkopalnej, 
ale Zgromadzenie nawet nad mową jego niezastanowiło się.

— Dziennik Epoca upewnia, źe wieści o zamiarze u-  
stapienia kardynała Antonelli nie są zupełnie bezzasadne. 
Mówią także, iż Stolica ś. zażądała od gabinetu wiedeń­
skiego częściowej ewakuacyi wójsk cesarskich to jest, 
zmniejszenia ich do 10,000. Jak wiadomo wojska te u -  
trzymywane są kosztem rządu papiezkiego. Ambasador 
francuski poparł żądanie Stolicy ś.

Wiedeń 19 grudnia. Gazeta wiedeńska o g łasza  
w dzisiejszym numerze przeprowadzoną, między po­
se ls tw em  austryackiem w Londynie a ministrem spraw  
zagr.  W . B ry ta n i i  k o resp o n d e n c y ą  w  sp raw ie  z a m a ­
chu na osobie fzm. H a y n a u  w  te jże  s to licy  p o p e łn io ­
nego. Ograniczam y się n a  podaniu  os ta tn ie j  w  tej 
mierze noty księcia S z w a rc e n b e rg a , zam ykającej ca ­
ł a  te korespondencyą a zarazem  rzucającej dos ta ­
teczne św ia t ło  na tre ść  not poprzednich. W  mowie 
b ędąca  nota, do sp raw ującego  interesa w  Londynie 
barona Koller w ystosow ana, brzmi j a k  n a s tę p u je :

„ Z  korespondencji  między W P a n e m  a Lordem P a l ­
merston , względem popełnionego w Londynie na o-  
sobie fzm. barona H aynau zamachu przeprow adzonej, 
okazuje s ię ,  że rząd  J .  K. Mości W . Brytanii g ł ę ­
boko ubolewa nad k rz y w d ą  w yrządzoną oficerowi zo­
stającemu w  służbie  cesarza  naszego n a j ła s k a w s z e ­
go P a n a ; że było  jego  życzeniem zapam ię ta łych  sp ra ­
w ców  tego zamachu wyśledzić i u k a rać ;  że  nakoniec 
jedynym  pow odem , k tóry  go w s trzy m a ł  od z a rz ą ­
dzenia natychmiast przeciwko nim ś led z tw a ,  było 
w zbranianie  się je n e ra ła  H ay n au ,  w skazan ia  poje­
dynczych sp raw có w  i zaniesienia przeciw nim skargi.

Z e  w zględu na trudność wykazania tożsamości w i ­
nowajców, w nieobecności g łów nych  świadków, sek re­
ta rz  S tanu  dla sp ra w  w ew nętrznych  J .  K. Mości o- 
ś w ia d c z y ł ,  że wykonanie praw nie przys łuża jącego  
rządowi prawa, u rzędow ego dochodzenia, pozostałoby 
n iewątpliw ie bez sku tku , że  zatem ubolewać tylko 
musi / i ż  sp raw cy  zamachu zas łużone j  ujdą kary.

To ubolewanie Hząd cesarski zupełn ie  podzielać 
m usi ,  ł a tw o  bowiem p o jąć ,  że  taki rezultat, jakie­
kolwiek m ogły  być jego  powody, daleki jest od od­
powiedzenia jego słusznym  oczekiwaniom.

Po kilkakrotny ch w  tej mierze oświadczeniach r z ą ­
du W .  Brytanii niepozostaje nam , jak uw ażać  tę dy s-  
k u ssy a  za  zam knię tą ,  gdy  dalsze je j  p row adzen ie ,  
ła tw o  m ogłoby się w bezowocną w yrodzić  polemikę.

Gdy jed n ak  R ząd  W . Brytanii nie w id z ia ł  się zpo-  
w odow anym , urzędowego przedsiew ziąść  dochodzenia 
względem zam achu , w  którym życie A ustry jackiego 
poddanego było zagrożone, niemożemy n iezastrzedz 
sobie p ra w a ,  rozw ażenia  w  ewentualnym przypadku, 
czyby  nam p rzy s ta ło  lub nie, względem p rzeb y w a­
jący ch  w  Austryi angielskich poddanych w y p łac ić  się 
wzajemnością.

Upoważniam W P a n a  do przeczytan ia  niniejszej de­
peszy  lordowi Palmerston i doręczenia mu je j  od­
pisu.“

— Pod ty tu łe m : „o zakresie  dz ia łan ia  c. k. w ła d z  
poiicyj; ych „minister sp ra w  wewn. p r z e s ł a ł  w ł a ­
dzom politycznym, a mianowicie starostwom grodzkim

w sto licach, instrukcyc określa jące  stanowisko veładz
tych wśród nnwo uorganizowanych stosunków. Z a d a -  

j nie w ła d z  policyjnych określone jest  w tych mniej 
więcej za ry s  m Ii : są  one obowiązane zapobiegać na
drodze p raw n e j ,  n iebezpieczeństwom jakie zag rażać  
mogą m onarsze, cesarskiemu domowi, publicznemu 
p o rządkow i,  albo w  ogóle s tanow i prawnemu i do -  

| bromu bytowi państw a  lub p o jedyńezych ,  publiczną 
j spokojność i porządek w  obwodzie swoim utrzym y- 
I w a ć ,  bezpieczeństw a osoby i w łasnośc i  przestrzegać , 

w razie zakłócenia porządku i spokojności,  k łaść  ta ­
mę szerzeniu się z łego , usuw ać  z łe  s tad  skutki, na­
koniec przestępców  p raw a  ś ledz ić ,  p rzy trzym yw ać 
i do w łaśc iw e j  w ła d y  odstaw iać. A by się z tego z a ­
dania w y w ią z a ć ,  potrzebna je s t  przedewszystkiem 
znajomość ludności, i jej zatrudnień i miejscowych 
stosunków , której się n a b y w a :  4 )  p rzez  dokładne 
podniesienie stanu ludności; J2) p rsę,.z śc is łe  zacho­
wanie przep isów  m eldunkow ych ; 3 )  p rzez polic ją  
cudzoziemców i paszportów . Z adan ie  przeto c. k. 
w ła d z  policyjnych objąć się daje  w trzech punktach, 
mianowicie: 1 )  utrzymanie publicznego bezpieczeń 
s tw a  i w ew nętrznej spokojności; 2 )  s trzeżenie  bez­
p ieczeństw a osoby i w ła sn o śc i ;  3 )  utrzymanie publi­
cznego porządku. Ich  w ięc  dz ia łan ie  je s t  dwojakie: 
jedno  p rze s trzeg a jące ,  doglądające,  zapobiegaw cze 
(p o l ic ja  adm inis tracy jna);  d rugie ,  w raz ie  nastąpio­
nego ju ż  przekroczenia  p r a w a ,  ś ledzące  przestępców , 
przy trzym ujące  ich, odstaw iające  do w łaśc iw e j  w ła ­
dzy sądow ej (po licya  s ą d o w a ) .  Z a k re s  dz ia łan ia  
policyi administracyjnej określony jest  jak  następuje: 
Jednym  z g łó w nych  zadań policyi administracyjnej 
je s t  poznanie usposobienia ludności.

W  tym celu powinna pilnie doglądać politycznych 
i socyalnycli stosunków i szczególniej zw ra c a ć  u w a ­
gę  na w rażenie  jakie  ̂ sp raw ia  publikacya no w y ch  
praw  ogólnych lub kra jow ych  , i na sądy  i zdania  o 
urządzeniach politycznych i administracyjnych; p rz y -  
czem jednak  niedosyć jest indywidualne pod°jmować 
opinie, i nadaw ać  im w artość  ogólnego sposobu w i­
dzenia. W ła d z e  policyjne winny się nadto obznaj-  
miać z potrzebami i Życzeniami ludności, z w racać  
uw agę  na rzeczyw iste  stosunki w yw o łu jące  życzenia

słusznym  zaś  życzeniom i skargom zapobiegać  mają 
przez sprostowanie  s łu żący ch  im za  podstaw ę f a ł ­
szyw ych  w yobrażeń  lub po jęć ,  a zarazem  .w ystępo ­
w ać  z energią  przeciwko wszelkim złośliw ym  us i ło ­
waniom obudzania bezzasadnego niezadowolenia. O 
swoich w  tej mierze spostrzeżeniach  obow iązane są
p ery o d y c z n e  s k ł a d a ć  r a p o r la  itd.

- -  D e p e s z a  te leg raf iczna  z JKary 1 3  b. ni. donosi: 
„ P o w s ta ń c y  w M o s ta r  w y p ra w i l i  do O m e r a - b a s z y  
deputacyą z oświadczeniem, iż chcą się poddać, pod 
warunkiem, aby w szystk ie  dawniejsze, w ła d z e  turec­
kie z o s ta ły  usunięte. W o jsk a  zbuntowanego K a v a s -  
baszy są  rozproszone , on sam zabity albo zb ieg ły . 
Kadiluk w  Liwnie poddał  się bezw arunkow o reformi-
stycznym Porty rozporządzeniom."

— B y ły  burmistrz W iednia v. C zapka i baron P i l— 
lersdorlf, których w ybór  na cz łonków  R ad y  gminnej 
na zasadz ie  § 3 5  us taw y gminnej b y ł  unieważniony, 
wczora j powtórnie zostali wybrani.

WIELKIE K SIĘSTW O  POZNAŃSKIE.
P o z n a ń  17 [grudnia (Kor.). Nikomu tak w porę nie 

przyszły wieści pokojowe, układy Olomunieckic, jak na­
szej gminie Poznańskiej, która z powodu znacznych re -  
kwizycyj, w największem już była ambarasie pieniężnym i 
z niego przymusową pożyczką summy 100,000 tal. rato­
wać się miała, jak świadczy sprawozdanie ze żwawej se- 
syi, odbytej na dzień jeden przed nadejściem rozkazu ga­
binetowego, powolną dćmobilizacyę nakazującego. Nie 
ujdzie jednak miasto Poznań zupełnie tym ambarasom.— 
Hekwizycye bowiem, chociaż już nie tak znaczne, ciągle 

bywają dla zawsze jeszcze znacznój siły zbroj­
nej, która pod bronią zostaje, a zdaje się, źe część kor­
pusu pruskiego, która w granice Księstwa wkroczyła, u 
nas na naszym koszcie przezimuje. Drugie powołanie 
landwery szląskiej, które stanowiło część naszej załogi 
fortecznej, zostało rozbrojonem i do domów odesłanem; 
mamy nadzieję, £e t0 samo nastąpi z Poznańskiem dru- 
giem powołaniem, obecnie W Szląsku i Gdańsku konsy- 
stującem *). Z pierwszego powołania, mają być uwzglę-

« )  W  dzisie jszej korespondencyi p rzes łan y  ’nam  z o s ta ł  znowu 
w oryginale lis t ch ło p a  landw crzysty , k tó ry  nowe z a w ie ra  szcze­
gó ły , i k t ó r > ,  przep rosiw szy  c z y t e l n i k ó w  za  k i l k a  w y rażeń  zby t 
obozowych, podajem y zachow ując naw et ortografią .

Kum erau pod Św idnicy d. 6go G rudnia 1850. 
-''".i<lrox?.a i.ono !

Dnia 22go L is topada w yśliśm y z K argow y do w si  K um erau, j e ­
dne mile za Ś w id n ic e ;  do g r a n i c y  A u s t r y a c k i  m a m y  5 -  lub  6 - mil.
Z tego zanoszen ia  sic  na  tę w o jn ę , to pro w ie cz ło w iek  m ądry  nie 
może byd ź j jeden  m ówi będzie wojna, drugi że nie. A le dosyć że 
p o rtyozne m ia«ta osobliw ie G łogów  Świdnice i G lac ogrom nie s z y -  ' 
kują ón w ojny, naw et chociasz drzewa, to kolo ty ch  m iast śc in a ją , 
i w zm acniają nimi szańce , i w a ły .

i dnione najpilniejsze reklamacye, i jak mówią 200 do 250 
, ludzi z batalionu rozpuszczonych. Termina nowego r»o- 
J boru, na które przeszło po 1000 pospędzano, wywołały 

źwawe bójki w Międzyrzeczu i Krotoszynie, szczególniej 
w ostatniem miasteczku bójka niebezpieczny przybierała 
charakter i tylko siłą zbrojną przytłumioną być mogła, 
a naturalnie nie obyło się bez guzów, lekkich ranień i 
znacznych aresztowań. Lud stąd się oburzył, źe go o 
kilka mil spędzono, a w samym terminie dopiero ogłoszo­
no, źe są niepotrzebni z powodu rozkazu demobilizacyi; 
uważał więc źe z nim odgrywają komedye, i pokusił się 
pomścić za te urojone krzywdę na żandarmach i urzędni­
kach policyjnych, z których kilku podobno nie bez szwan- 

u z placu bójki uszfo. Śród ogólnej dezorganizacyi i 
zawieruchy mobilizacyą armii wywołanej, udało się znów 
KiiKu niebezpiecznym złoczyńcom wydostać z więzień, np. 
z Szremu; i w skutku tego znów się pojawiły bandy ra­
busiów niepokojące drogi publiczne i odosobnione osady.

Z nad granicy Królestwa donoszą nam, źe nadciągła 
już nowa służba graniczna rosyjska, która od Nowego- 
Roku rus lego czynności swe rozpocznie, również, że i 
wojsko Się pokazywać zaczyna; w Kaliszu i okolicy zapi­
sano kwatery zimowe dla dywizyj piechoty z odpowied­
nim sztabem.

Dr. Matecki oświadcza w Gońcu, w imieniu Polaków 
trudniących się wyborami do rady miejskiej, źe według 
ich sądu, nie można przypuścić żadnego podstępnego 
działania przy tychże wyborach, z strony liberalnej nie- 
miecko-źydowskiej; reklamacya ta wywołaną została, gło­
sem ogólnym publiczności w zdradę wierzącej, jako też 
artykułem w Gońcu, gdzie to samo przypuszczenie, lekko 
zrobionem zostało. Jeżeli jednak pan Matecki stanowczo 
o niewinności stronnictwa liberalnego niemieckiego prze­
konany, tern smutniejszy dla nas rezultat; widać bowiem, 
źe sami Polacy najszkaradn ie j sp raw ę  narodową dla tak 
zwanych demokratycznych zasad poświęcili. Faktem 
wszakźejest, źe gdy odbywało się głosowanie, w którern 
wszystkie głosy na pana Cegielskiego miały bvć dane 
nagle między wszystkich wyborców polskich puszczona 
dal,,r wiesc» źe trudniący się wyborami opuścili kandy­
daturę pana Cegielskiego i na kandydata stronnictwa li­
beralnego memiecko-źydowskiego Polacy głosy swe od­
dać mają. W skutku czego pan Cegielski nie wszedł do 
Rady miejskiej. Jeżeli więc nie była to zdrada, z strony 
sojuszników niemiecko-żydowskich liberałów, tym smu­
tniejszy dla nas rezultat, bo konieczność posądzenia o tak 
wyraźne wykroczenie przeciw sprawie narodowej wła­
snych rodaków. My wolimy zawsze, by wina ciążyła na 
sumieniu nienaturalnych sprzymierzeńców, których sobie 
Polacy wybrali, tern bardziej, źe premisów do tego nigdy 
nam nie brakuje. I tak, deputowani nasi opowiadali nam, 
źe na ostatniej sesyi w Berlinie chcąc Polaka przepro­
w adzić  do kom isyi mającej wypracować prawo o w y c h o ­
w a n iu  p u b lic zn e m ,  u łoży li się  z stronnictwem liberalnem, 
źe w w ydziale  w  k tórym  g-łosy po lsk ie  w szelk i wybór 
decydowały, oddadzą swe głosy do każdej innej komisyi 
na kandydata tegoż stronnictwa w zamian za ich głosy,

D rugie pow ołanie kole Ś w idnicy  dopiero dziś ś c ią g a ją , a  nas ta k  
ry c h ło  J e n e ra ł  S z ta in ik e r p o w o ła ł.

Kole Św idnicy liw ern ją  W o ły  W iep rze  owce siano słom o i. t. d. 
A ustryaków  m a byó w ie lka  moo na g ran icy . P ow iad a ją  u nas, ie 
na 15go t. m. ma być ja k iś  k o n iec ; albo w ojna lub pokój.

Ale mnie się ta k  z d a je , że oni pewnie tej w ojny z sobą nie po­
p ro w ad zą , bo ja k  m ówią ludzie p łó tno  w k ie s z e n i . . .  bo żeby mieli 
z ło to , to p rzeciesz w  tak ich  luń tach  bym y nie chodzili. Dali nam 
w K argow ie s ta ry  M ądor i spodnie p o d a rte , nie by ło  py tan ia , czy  
się  ty  obleczesz, ozy spodnie w zujesz . I  tak  jeden  się  ob lek ł d ru ­
gi n iem ógł tego o b rzynka na  się  w dziać. J a  sam  w sw oich spo ­
dniach do dziś chodzę, a  ciasne i podarte  luńty w chusce zw iąza ­
ne noszę.

Ale co n a jg o rsz e , chod zo n y  w  sw oich  bótach i k o sz u li, bo k u - 
m ory p ro z n e , w ięc ja k  w  dórnu my koszulę ob lek li, ta k  w  nidj 
chodzem y... je ś li k to  chce sobie dać koszule w y p ra ć , to m usi nago 
chodzić , oo p raw dą a  Bogim to niejednego w . . .  nędzą. T acy  m y 
bogaci!... P ow iad a ją  żo nam od koszuli i botów z a p ła c ą , ale może 

na  drugim  św iecie.
Ju ż  gospodarz i rząd ź  się ja k  ty lko  m ożesz m oja najd ro sza  żo - 

no! do ty ch  pęrków  patrz  je ś li  nie g n i ją ,  bo w S lązku  mocno gni­
ją .  Kole tego s ia n a  ja k o  ra d ź , żebyś je  m ogła  zw ieś ; suche oso­
bno i m okre osobno. Je ś li Ci się tra f i , to tę  da lszą  kópkę sp rze ­
daj B yłoby  lepi żebyś to piękne m og ła  do stodo ły  dostać.

J a  s ta ra łe m  się o pow rot do dómu ale na żaden sposób w y s ta ­
ra ć  sic nie m ógłem . Prubuj, idź do Kommissarza żeby Ci n a p is a ł 
Reklamaoyum abym  m óg ł  do domu powrócic.

P roszę  Cię najdro  a a  mi żono! odpisz mi Jak  n a jp ręd ze j, i ^0_ 
nieś mi ja k  Ci s ię  pow odzi, i co tam  u w as s ły c h a ć ;  je ś li  ty , J 
kochane me dzieci zdrow i jesteśc ie . Jeżeli Jo z e f  i S ta c h  na  po­
w ro t nie sz e d ł do w o jsk a , bo mieli śc iągnąc do n aszego  B atalionu 
je szcze  c z te ry s ta . Karabinie dostaliroy 2go G rudnia w Św idnicy. 
Jam  je s t  dzięki Bogu najw ysaem u ' ' L e c z  czasem  gdy  sobie 
rozpom nę dóm mój i dzieci m oje, to u  się se rc e  od żalu  i boleści

roepęknąć chce. .
W iecćj Ci nieinam do doniesienia j a k  ty lk o  Ciebie m oja n a ju k o - 

ohańsga żono i dzieci moje n ajserdeczn ie j śc iskam  f  pozdraw iam . 
Poadraw iam  także Ojców n aazych  i w szy stk ich  przyjaoieli.

Tw ój ezez e ry  m ałżo n ek  aż do grobu sam ego. 
S to ję przy 2ej C om pani, 2go p o w o łan ia ,
3 g 0 B a t a l i i  K argo; 18go R e g i m .  L andw .



4 c a a  s.
na korzyść kandydata polskiego do komisyi o praw ie o 
wychowaniu. Naturalnie polscy deputowani sumiennie u -  
kladu dotrzym ali; a ze strony niemieckich liberałów  zu­
pełnie zdradzeni zostali, gdy przyszło  do wyboru, gdzie 
polski kandydat miał być przeprowadzonym.

W yszed ł w  tych dniach 3ci zeszyt obecnego półrocza 
Przeglądu P oznańskiego, z spraw publicznych: obejmuje 
dwa artykuły , jed en  o podobieństwie wojny, drugi pole­
miczny naprzeciw  Gońcowi. W  pierwszym rozbierając 
kw estyę wojny lub pokoju, mimo, że w pierw szą jako 
przeciw ną interesow i państw się zbrojących stanowczo 
nie w ierzy, w razie jednak gdyby wybuchnąć m ia ła , ra ­
dzi krajow i, jako też jego  reprezentantom , to jest deputo­
wanym jak  najzupełniejszą bierność zachować, przynaj­
mniej aż do pory wyraźnie stosownej do opuszczenia 
biernego stanowiska. Polemika z  Gońcem  w yw ołaną zosta­
ła  potępieniem przez Przegląd, tak zwanej szkoły Kijow­
skiej reprezentow anej przez G w iazdę, L ew ia lana  i p ism a  
P rotasza . Goniec w ystąpił przeciw  stanowczem u potępie­
niu szkoły c a łe j , przeciw  nadużywaniu, w  złej w ierze 
często, oskarżeń i potępień o zdradzenie sprawy narodo­
wej. P rzegląd  ściśle, szeroko i gruntow nie tłóm aczy, na 
jakiej zasadzie potępienie swe o p arł, a w  końcu przypo­
mina Gońcowi, źe najmniej ma praw o Przeglądow i zarzu­
ty podobne czynić; wcale się bowiem i to najniespraw ie- 
dliwiej nie s trzeg ł podobne zarzuty ciskać; i tu cytuje 
attaki przeciw  C zasow i skierow ane.—  Przy końcu artyku­
łu  oświadcza Przegląd, że w chwili ubóstw a naszego co 
do pism peryodycznych , nie rad  z niemi polemizować, 
chociaż uznając szlachetną, patryotyczną tendencyą i Cza­
su  i G ońca, ła tw o znaleśćby się m ogły powody do po­
lemiki z obydwoma, nie w ypiera się jednak  bynajmniej, 
źe w głów niejszych, zw łaszcza religijnych zasadach czu­
je  się bardziej zbliżony do C zasu  jak  do G ońca, i źe 
trudniejsze położenie C zasu  daleko w iększą nakazuje mu 
wyrozum iałość. Czas w edług  Przeglądu, wydawanym je s t 
przez ludzi wiadomych z nazwiska, znanych powszechnie 
z zacności, może się nie raz mylić, ale ani patryotyzm u 
mu odmówić, ani go stawić moźnaby w najmniejszem zbli­
żeniu z szkołą Kijowską i P rotaszem ; Goniec jednak  nie 
łagodniej z C zasem  polem izow ał, jak  Przegląd  z szkodą  
K ijow ską , której potępienie nadużywaniem mu się zdaje 
ze strony Przeglądu, oskarżeń o zdradzanie sprawy na­
rodowej.

K ron ika  m ie jscow a.
K ra k ó w  20 grudnia. D oszła nas wiadomość, jakoby podana być 

m iała prośba do ministeryuni przez Starozakonnych z Tarnow a o 
z a ło ż e n ie  w  tdm  m ieśc ie  osobnć) Iz b y  h a n d lo w d j. B y ła b y  to zatdm
czw arta  Izba handlowa w Galicyi. Instytucye te od potrzeby k ra ­
jowej sadzimy zaw isły , — a nie zdaje nam sic , aby takow a istn ia ła  
w Tarnowie obok Izby handlowej Krakowskiej. Ale nie nasza rzecz 
ostatecznie o tem rozstrzy g ać , zw łaszcza , źe oile wiemy nie o to 
idzie Izraelitom Tarnowskim. Przedstawienie bowiem do ministra 
uskarża się , że Rząd fa w o ry zu je  miasto buntow nicze  to je s t Kraków, 
a opuszcza i niedba o miasto, które się w iernością  za w sze  odzna­
cza ło  , to jes t Tarnów. T aka ma być głów na przedstawienia pod­
staw a . z czego wnosićby można, że życzeniem spekulantów T a r­
nowskich jes t zastąp ien ie  Izby Krakowskiej przez Izbę Tarnow ską 
dla w zględów  po litycznych. D arują nam postulanci jeżeli powie­
my: wiadomość ta  w nas nie chęć obrony, ale śmiech raczćj wy­
w o ła ła , i przypomniała nam pewien komitet złożony z Izraelskich 
piękności w roku.... Ale dajmy pokój i skończmy pow ażnie: „Tcm - 
pora mutantur et nos mutamur in illis!...w

— 7. Tarnow a donoszą ta k ż e , o aresztowaniu w tych dniach 
przez tam tejszy sąd wojskowy m andataryusza Dzięgielowskiego i 
jego o jca , za rozpuszczanie fa łszyw ych  i niepokojących wieści i 
za podburzanie wiejskiego ludu.

— W  ogrodzie przy pałacu w Osieku, w cyrkule W adowickim, 
zebrane zostały  na dniu 16 grudnia świeże fiołki i to tak św ieże, 
że przyniesione do pokoju, wonią go jakby na wiosnę napełniły.

— W  ciągu tygodnia handel zbożowy niebył bardzo pomyślny, 
w yjąw szy targu  poniedziałkowego. Żyto zniżyło się , i gdyby nie 
kupcy do magazynów, spadłoby bardzo znacznie; za najlepsze p ła­
cono 5 '/4—5Yj. Pszenica s ta ła  lepiej, gdy z powodu św iąt daleko 
więcej było kupców miejscowych i galicyjskich; płacono po 6 % do 
7 J a r a  5%  —6 '/, ; jęczmień 3 '/ ,—4 '/„ ; kasza jag lana 7 ■/, —8 : 
groch 5 '/ ,—6 ' / 4 W  ogólnośoi jak  powiedzieliśmy, oprócz ponie­
działkowego targu prawie nic nie sprzedano. — W ełna  w W ro ­
cław iu  idzie w g órę ; u nas sprzedano jej 5 0 —60 cetn. po 50—55 
ta l.; prima po 70—80 ta l .— Koniczyna zawsze popłaca; kupców 
dużo, sprzedających nie ma w cale; na odstawę w marcu kupiono 
50 korcy po 27%  z łr . Spirytus jednakowo poszukiwany i dobrze 
płacony; kupiono 500—600 wiader po 18 '/, z łr ., na przyszłość da 
1% 18% . Rzepaku wcale nie kupują; w m ałych partyach za letni 
Płacą 7 —7 % , zimowy 8 3/4—do 9 z łr . Siemię lniane mniej już znaj- 
du^ u p e ó w ,  co najwięcćj dają 6 —6 '/4.

w,elkich partyach kolonialnych towarów sprzedano w ciągu 
t_V-  ̂ nm bardzo wiele, tak na transito , jak  na konsumo. Łokcio­
wy lan e w pierwszych dniach nieco się ożyw ił, ale potem spadł 
znowu w zwykłe odrętwienie. Kuśnierze żalą się , że nigdy jeszcze 
tak  m ałych jak  „bee„ie nicrobm intcres6w.

TEATR NaRODOWv. Od kilku tygodni Dyrekcya T eatru robi 
znaczny nak a 0  w^ 'J lw y wielkiego obrazu p. t. „Pożar m iasta
Krakow a  czyli r ^ f s z  osc i P rxysaf 0^ ju  skończonego  apoteozą

objawiającą cienie monarchów, fundatorów starożytnych pamiątek 
naszego grodu. — Urządzenie dekoracyj i obrazu układu p, Gołę­
biowskiego. — W  niedzielę 22 b. m. i r. pierwsze przedstawienie.

P r z y j e c h a l i  d o  K r a k o w a  od dnia 19 do d. 20 grudnia. I
sztofowicz E razm , Neuhaus Teodor, Sakelarios Filip, ze Lu 

Konopka Stefania baronowa, ~  ‘ L

K rzy- 
wowa.

Szubert Jan , Konopka Stefania baronowa, Królioki A ntoni, Ham- 
mcrler Michał, z, Tarnowa. Bobrowski Karol hr., z Inwałdu. J a ­
błonowski S tanisław  książę, z Konieczna. Mauka Dymitr poddany 
grecki z Ja ss . ,

W y je c h a l i -  Bobrowski Adolf i Zygm unt, do Radomyśla, ż e ­
leńska Kamilla, do Grodnowio. W yszkowski W incenty, do Koniu- 
szowa. Skarzew'ski Zuk Prot, do Przyszow a. "  1
do Nicdary.

K rieg sh ab e r Józef,

OBW IESZCZENIE ( 4 8 1 )
PISAK Z CESARSKO-KRÓL. TRYBUNAŁU

M iasta Krakoica i Jego Okręgu
Podaje do publicznej wiadomości, iż ntv zadanie 

Franciszki Igo  ślubu Grudzińskiej, 2go‘Łysakowskiej, 
Jana Łysakowskiego obywał, miasta Krakowa mał­
żonki, z upoważnieniem męża czyniącej w imieniu 
własnem, oraz jako opiekunki małoletnich Agnieszki 
i Kazimierza Grudzińskich,tudzież jako matki i opiekunki 
Walerego i Józefy Grudzińskich małoletnich swveh  
dzieci w  Krakowie na Kleparzu pod L. 25  zamie­
szkałej, sprzedaną zostanie przez publiczną licytacyą 
w drodze działu realność pod L. 24  i 25  w gminie 
VII miejskiej stojąca do nieletnich dzieci Agnieszki, 
Kazimierza i Walerego Grudzińskich należąca, gra­
nicząca od południa, wschodu i północy z placem 
publicznym, od zachodu z realnością pod L. 26  Ho- 
glewskiego w łasną, a to pod warunkami wyrokiem 
wydz. III c. k. Trybunału z dnia 2 8  listopad”. 1 8 5 0  
r. i za cenę szacunkową wyrokiem prawomocnym c. 
k. Trybunału wydziału III z dnia 1 8  lipca 1 8 5 0  r. 
ustanowioną;

1. Cena szacunkowa realności N. 24  i 25  w gm. 
VII m. Krakowa ustanawia się na pierwsze w yw o­
łanie w summie złp . 3 6 ,3 1 0  gr. 6 ,  która to summa 
na 3cim terminie licytacyi w braku licytantów do 
a/3 części t. j. do summy 24,206  złp . 24  gr. zniżo­
ną zostanie.

I 2. Chęć kupna mający, złoży  na wadium 1/10 część 
summy szacunkowej powyższym warunkiem ustano­
wionej t. j. złp . 3 6 3 1  gr. 1.

3 . Nabywca zapłaci wszelkie koszta popierania li­
cytacyi do rąk i za kwitem sprzedaż popierającego 
adwokata, oraz zapłaci podatki za leg łe , gdyby się 
j a k i e  o k a z a ł y ,  s t o s o w n ie  do  p r z e p i s ó w  p r a w a ,  p o -  
CKĆm dopiero wyrok tl/.icdzictwa wydanym mu b^d/de.

4 . W ypłaty warunkim 2gim i 3cim licytacyi w y­
mienione nabywca potrąci sobie z ceny wylicytowa- 
nej, jak równie widerkaufy, gdyby się jakie okaza­
ły , i od tych procenta opłacać będzie.

5. Summy małoletnich z obojga małżeństw pozosta­
ną przy nieruchomościach na hypotece, lecz zaraz 
po widerkaufach z obowiązkiem opłacania procentu 
po 5°/0 do rąk opiekunów, jeżeli nabywca domu 
w Towarzystwie ogniowem zaasekuruje, gdyby zaś 
nabywca w ciągu 2ch miesięcy od daty licytacyi ra­
chując nie zaasekurował, obowiązany będzie summy 
małoletnich przypadające w  monecie brzęczącej curant 
złożyć w depozycie sądowym dla zabezpieczenia.

6 . Niedopełniający któregokolwiek warunku licyta­
cyi nabywca, utraci wadium na korzyść sukcesorów 
i oprócz tego nowa licytacya na koszt i niebezpie­
czeństwo zawodnego nabywcy, a nigdy na jego ko­
rzyść ogłoszoną będzie. . .

7 . Resztujący szacunek do uzupełnienia summy z li­
cytacyi wyni&łej w ypłaci nabywca za asygnacyami 
sądowemi po prawomocności wyroku dział urządza­
jącego, z procentem po 5%  od daty licytacyi.

8 . Gdyby kto w ciągu tygodnia po stanowczem 
przysądzeniu o yg cząść ceny szacunkowej w ylicy- 
towanej więcej zaofiarował, obowiązany będzie z ło ­
żyć takową Vs część w depozyt sądowy wraz va­
dium I dopełnić formalności prawem przepisanych.

Sprzedaż wspomniona odbywać się będzie na au- 
dyencyi c. k. Trybunału m. Krakowa i J, w jfra_ 
kowie przy ulicy” Grodzkiej w domu pod 1. |Q g  o 
dżinie 1 0  rano posiedzenia sw e ^“ “ywąjącgo za po­
pieraniem adwokata Feliksa Sfotwinskiego 0 . P. D. 
w Krakowie przy ulicy Poselskiej pod L. 1 8 3  za­
mieszkałego.

llo której wyznaczają się 3
1 )  na dzień 26  lutego
f )  na dzień 26  marca
3 )  na dzień 3 0  kwietn.

termina: 

1 8 5 * roku.

W zyw ają się przeto na takową licytacyą w szyscy  
chęć kupna m ający, tudzież wierzyciele prawo rze­
czowe mający, aby się w pierwszym terminie li­
cytacyi zgłosili i prawa sw e przy ustanowieniu Ad­
wokata pod prekluzyą złożyli.

Kraków dnia 1 7  grudnia 1 8 5 0  roku.
Syktowski.

O B W I E S Z C Z E N I E .
C. k. Notaryusz Publiczny m. Krakowa i jego Okręgu podaje do 

powszechnej wiadomości, iż na skutek rczolucyi c. k. T rybunału 
m. Krakowa i J . 0 . z dnia 26 września 1850 r. Nr. 5598 , w dniu 
24 grudnia r. b. 1850 o godzinie 9ej z ra n a , w domu pod L. 15 1 
w Gminie VIej m. Krakowa na W olniey. sprzedanemi będą przez 
publiczny licytacyą: meble, suknie i bielizna, w spadku po niegdy" 
Blumic Cylichowej wdowie pozostałe, a to za gotowa; srebrna; mo­
netę.— (podpisano) M arcin S tr ze lb ic k i , c. k. Notaryusz.

[483] Kraków dnia 17 grudnia 1850 r.

Inseraty.
D oniesienie.

Passporta po dzień 13ty b. m. z łożone, już nadeszły wizowane.
T e s s a r c z y k .

DEUTSCHE LITOGRAFIRTE KORRESPONDENZ 
AUS IT ALIEN ENTHALTEND

P o l i t i s c h e ,  m il i t i i r i sehe ,  w is s e n sc h a f t l ic h e ,  l i t e r a r i s c h e , 
in d u s t r i e l l e , m e r k a n tm s c h e  u n d  a r t i s t i s c h e  N o t iz e n , dan n  

in te r e s s a n te  T a g e sn e u ig k e i te n  j e d e r  A rt .

Die deutsehe litografirte Korrespondenz ersclieint seit tten  November 
1850 taglich (m it Aiisnalime der Sonn-und F e irta g e , wenn nichts 
besondcrs W ichtiges vorkommt) im Folioforroate und wird franco  
verscndct.

Das an die unterzoichnete Redakzion vonhinein  cinzusendende 
Abonncment betragt fiir jeden einzclnen Monat nur zwei Gulden c. 
in. and kann jeden Tag bcginncn.

NB. Es wird g e b e t:n , die Bestellungen mit genauer Angabe der 
Adresse zur vorlaufigeu Darnachachtung gcfiilligst u nverziig lich  
inachen zu wollen.

M a i la n d  am 15 December 1850. [1 -3 ]
I f  I E  I t  E l i  A  K X I O N  

der dcutschen litografirtcn Korrespondenz aus Italien zu Mailand.

{Ł e-sspa. Ignacy Keller handlujący S Z K Ł E M  z C zech, poleca 
JP -3 5 5  swój SKŁAD wszelkich gatunków najprzedniejszych b ia­
ły ch  i kolorowych Towarów Szk ła  kryształow ego czeskiego, m ię­
dzy temi Serw isa stołowe pe cenach najumiarkowańszych.

SKŁAD znajduje się w Krakowie na Stradom iu, na przeciw ho­
telu pod B iała-R óżą. — Pobyt handlującego do dnia 31 go g ru ­
dnia 1850. ” ° [475—2]

C4 0 7 ] Pranumerations-Einladung &

„NE U E Z E  I T ”
fur daslJalir 1851.

In Folgę der vermehrtcn Abgaben betragt der Priinum erations- 
Preis vom Isten Januar an :

Mit tagl. Postvers. unter Schleife % jahrig fl.2 x. 40 ’/J a h r ig  fi.5 x. 20 
Sammt der belletrist. Beilage 

„Blatter fur E rheiterungu. Belehrung11 ,, „  3 , 2 Q ,, 6 , 40
Auf dieselben kann aucli separate 

pranumerirt werden und ist der
Preis unter C o u v e rt..................................  1 12 2 24

Die „Neue Z eit«  kostet unter Couvert '/’jah rih  2 4 "x. mehr. ’
, ?u neJ>en Postverordnung bitten w ir die Pranum erations- 
betrage fra n k ir t  einzusenden.

Die E x p e d i t io n  d e r  N euen  Z c it  iii Oliniiz .

Fabryka machin agronomicznych L. Zieleniewskiego w K rako­
wie pod L. 604 przy ulicy Szpitalnej, poszukuje pod korzystnymi 
warunkami OSOBY, posiadającej Język polski, niemiecki i buclial- 
teryą pojedyńczą. [ 4 7 9 - 2 - 3 ]

Kops papierów publicznych i pieniędzy.
W ied eń .  K ursa telegraficzne z  dnia 21 go grudnia . Londt n 

12 fi. 44 xr. 3ch-m iesięczne.— Paryż 153% 2ch-m icsięcz.— Augs­
b u rg  moneta. — Metaliki 5-proc 94% . — Metaliki 4 '/,-p roc .
82 %6. — Akcyc bankowe 1120.
S mith k r a k o w s k i  u d .  21 grudnia. Banknoty: 83 '/4. — Polskie 

papiery 107. — Pruski a: ran t 1 0 5 ‘/4. — Im peryały ros 35 — 7. 
Auble srebrne nowe —. — Dukaty; rfp . 20 — 10. L isty  za 
staw ne Król. Pols, bez kupon. 9 9 % .— L isty  zastawne Galicyj­
skie dają 95. żądają 96. — Cwancyg. stare 108 nowe 109. 

K u rs  lw o w s k i  z  d n ia  18 grudnia. Dukat holenderski Z łr . 5 46.— 
Dukat austryacki 5 kr. 50 .— Półim peryały  ros. 10 3 kr. — Polski
kurant 1 27. — Rubel sr. ros. 1 57. — Galicyjskie L isty  zas ta ­
wne 91 z łr . 35 kr.

K u re  w ie d e ń s k i  z  d n ia  19 g ru d n ia .— Metaliki 9 4 '/4. — Nowa 
pożyczka 8 1 % .— Akcye Banku wiedeńs. 1135. — Akoye Kolei że). 
114. Agio od z ło ta  34, od srebra 30. Kurs nominalny.

K u r s  w r o c ła w s k i  z  d . 19 grudnia. Banknoty austryac. 78 '/,. 
Polski kurant 9 4 — Listy zastawne Królest. Polsk, nowe 9 4 ’/ , .  
Akcye kolei żel. K rako.-górno-szłąs. 6 2

8 P 0 8 5 » » w < 7 , K N i 'I  a  M E T K n n i l l  .164214 VXKrit’.
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